Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Slasku, 
Przez lud — dla ludu! 


pGórnośląazakíí 


Xalendarz katolicki: 


17-go czerwca: Adolfa b. 


RISE TU "ar „LK PT ZE "RE SEASEZ EPE : 


z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 


ściańska“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 
z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 


O niedzielnych uwagach naszych, 
dołączonych do »wyjaśnienia« »Gazety 
Opolskieje w sprawie przyszłych wy- 
borów sejmowych w okręgu opolskiem 
rozpisał się obszernie poznański »Orę- 
downik«, twierdząc wbrew naszym wy- 
wodom, że z rzekomego »porozumienia« 
między Polakami a centrowcami w Opol- 
skiem i postawienia kandydatury ks. 
Abramskiego widocznym jest wielki 
postęp sprawy narodowej na Górnym 
Sląsku. Mianowicie twierdzi» Orędownik«, 
iż z owego »porozumienia< wynika, że 
»władza Polskiego komitetu wyborczego 
na Śląsk« została przez centrowców 
uznaną. 

Byłoby to rzeczywiście znacznym 
postępem wobec tego, że dotychczas 
centrowcy stałe nie uznają Polskiego 
Komitetu i nie chcą się w żadne z nim 
oddawać układy, lecz niestety »Orę- 
downik« grubo się myli w swem twier- 
dzeniu, gdyż kłam zadaje mu ten sam 
ks. prob. Abramski, za którego kandy- 
i\daturą »Orędownik« tak gorąco prze- 
mawia zarówno z »Gazetą Opolskąc. 

Otóż ks. prob. Abramski, może dla 
tego, aby wytłomaczyć się przed nie- 
mieckimi centrowcami, uważał także za 
stosowne ogłosić »wyjaśnienie« w sprawie 
jswej kandydatury. W wtorkowym, po- 
ładniowymnumerzewrocławskiej »Schles. 
 Volksztg.« znajdujemy dość długi artykuł 
pióra ks. Abramskiego, w którym tenże 
robi niektóre bardzo ciekawe i ważne 
wyznania, najważniejszem atoli ustęp 
następujący: 

Z polskim Komitetem Wyborczym 
dla Sląska nic nie miałem do czynienia, 
i mie wiem teź, czy moja kandydatura 
jest mu przyjemną... 

I cóż z tego wynika? Otóż nic in- 
nego, jak tylko to, że ks. A. nie uznaje 
Polskiego Komitetu Wyborczego dla 
Sląska i nie uważa z nim się układać, 
lecz jedynie z powiatowym komitetem 
opolskim, który zresztą ks. A. uważa 
Jako stojący na stanowisku centrowym, 
bo działający zupełnie niezależnie od 
Polskiego Komitetu Prowincyonalnego. 
Jak bowiem pisze ks. A. w swym arty- 
kule, oświadazył mu wydawca »Gazety 
Opolskiej< p. Koraszewski, że Polski 
Komitet Prowincyonalny pozostawił mu 
zupełną wolność działania. Wobec te- 
go oświadczyć musimy ponownie, że — 
o ile nam wiadomo — p. Koraszewski 
nie dopatrzył bynajmniej zupełnej wol- 
ności działania, i dla tego uważamy te- 
raz za tem bardziej pożądane, aby Ko- 
mitet sam sprawę wyjaśnił, a wobec 
oświadczenia ks. Abramskiego jest to 
wprost koniecznem. 
~- »Orędownik« pisze swój artykul 
Skierowany przeciwko »Górnoślązakowi« 
nie czytał jeszcze oświadczenia ks. 
Abramskiego, inaczej byłby się chyba 
Powstrzymał od swych oklepanych fra- 
zesów e Żorach i Rzeznitzkach i ulu- 
onego nauczania innych rozumu -po- 
itycznego. 

Wycieczka nasza do Krakowa. 
, Jak jaskółki na wiosnę opuszczają 
iepłe kraje i powracają: do swych 
5,1azd; tak i my rok po roku w dzień 
xtelonych Świątek zjawiamy się w da- 
ski. jSzej siedzibie królów naszych pol- 
, w Krakowie. 
ybywamy do Krakowa, aby dłonie 


naszych braci uścisnąć, aby otuchy na- 
brać do walki, którą nam nieprzejedna- 
ny wróg, hakatyzm, na każdem polu wy- 
powiedział. 

A Kraków wita nas wszystkich z 
otwartemi rękoma i sercem przepełnio- 
nym miłością do nas. Wytrwali prze- 
wodnicy nie żałują ni trudów ni mozo- 
łów przy oprawadzaniu nas po muze- 
ach, po świątyniach i t. p. 

Gościnność braci Krakowian jest u 
nas na Górnym Śląsku znaną, to też 
nic dziwnego, że i tego roku wybrało się 


bardzo dużo Górnoślązaków do Krako- , 


wa. Oprócz nas przybyli do podwa- 


welskiego grodu także goście z Wielko- - 


polski i Królestwa Polskiego. 

Przyjęciem przybyłych zajmowały się 
na dworcu Krakowskim zjednoczone 
koła Towarzystwa »Szkoły, Ludowej« 
komitetowi z muzyką »+Harmonii< a 
przed dworcem zgromadziło się na po- 
witanie kilkaset Krakowian z wszyst- 
kich sfer miejskich. Wysiadających z po- 
ciągu gości górnośląskich witała orkie- 
stra »Harmonii« odegraniem utworów 
narodowych, a zamiast mowy. powitalnej 
rozdano między gości serdecznie i z po- 
lotem napisany wiersz p. Jadwigi Stro- 
kowej p. t. »Radzibyśmy was powitać«. 

Po ustawieniu uczestników w szere- 
gi ruszono przy dźwiękach »Harmonii« 
z komitetem miejscowym ku rynkowi 
pod pomnik Mickiewicza. Tutaj muzy- 
ka odegrała »Boże coś Polskęc, poczem 
wstąpił na stopnie pomnika p. Tadeusz 
'Tabaczyński i imieniem komitetu i mia- 
sta powitał Górnoślązaków gorącem 
przemówieniem. 

Imieniem zaś Górnoślązaków odpo- 
wiedział p. Jan Piechulek, redaktor 
»Górnoślązaka<, wywodząc, że przy- 
jeżdżamy do Krakowa, aby nabrać siły 
i męztwa do dalszej walki, którą musi- 
my prowadzić z systemem pruskim. 
Następnie podziękował za serdeczne po- 
witanie, z którego wynika, że u Krako- 
wian znajdują Grórnoślązacy zawsze 
otwarte serce, i zaręczał, że duch pol- 
ski pomimo ucisku z wszech stron ni- 
gdy nie zaginie u ludu górnośląskiego. 

Następnie udał się pochód, do ka- 
mienia przysięgi Kosciuszki, gdzie zło- 
żono wieniec i odśpiewe no kilka patry- 
otycznych pieśni. 

Mszę św. wysłuchali uczestnicy w ko- 
ściele Najświętszej Maryi Panny, gdzie 
wygłosił znany kapłan patryota ks. kan- 
clerz Bandurski przepiękne kazanie, 
zwruszając słuchaczy do łez. 

Po nabożeństwie zebrano się w sali 
strzeleckiej, gdzie podejmowano gości 
skromnym obiadem. O godzinie 3 po po- 
ładniu Górnoślązacy wypełnili szczelnie 
salę teatralną, gdzie odgrywano zawsze 
z łzami w oczach słuchanego »Ko- 
ściuszkę pod Racławicami. « 

W poniedziałek, w drugi dzień Zie- 
lonych Świątek, zebrali się wszyscy 
w czas rano w parku dr. Jordana a po 
śniadaniu udali się na kopiec Kościuszki, 
Tam wypowiedział bardzo  treściwą 
mowę p. Buła, słuchacz akademii kra- 
kowskiej, której wysłuchano z wielkiem 
zadowoleniem, dziękując mówcy rzę- 
sistemi oklaskami. Następnie udano się 
na nabożeństwo na Skałkę, a oprócz 
tego przed południem i po południu 
z krótką przerwą na obiad zwiedzano 


kościoły, dalej Wawel, Skałkę, Muzeum ` 


Narodowe i Czartoryskich, Bibliotekę: 


„Jagiellońską, Akademię umiejętności 
i inne pamiątki Krakowa. O dzinie 
6-stej minut 40 wieczór wyjecha 


= Telefon Nr. 1049. = 


| Wschód słońca: 


Zachód słońca: 
godz. 3 minut 39 A 


lismy * 


L 


godz. 8 min 23 


A Kiha 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. 1 Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. 


Jmionia słowiańskie: 


I7-go czerwca: Drogomysł. 


z Krakowa, żegnani serdecznie na ko- 
lei przez liczną publicznośi. Za trudy 
i mozoły, podjęte przy przyjmowaniu 
nas w Krakowie składamy tu na tem 
miejscu nasze serdeczne podziękowanie 
staropolskiem »Bóg zapłać, wszystkim 
krakowianom, komitetowi a szczególniej 
p. Siedleckiej, która dokładała wszel- 
kich starań, aby Grórnoślący wynie- 
śli z tej wycieczki jak najlepsze wra- 
żenie. 

C. EZAOEOPRERSEA 


Z wycieczki naszych Sokołów 
do Żywea. 


-~ Wspaniałe uroczystości sokolskie 


odbywały się podczas Zielonych Świąt 


w Żywcu, w tej tak uroczo położonej 
mieścinie, opasanej dokoła lesistemi 
wzgórzami Beskidów. Tam na zacho- 
dnich kresach Galicyi odbywał się Zlot 
Sokołów polskich okręgu krakowskiego, 
aby zrobić przegląd swych sił i postę- 
pów w pracy sokolskiejj a wybrano 
właśnie Żywiec na miejsce zlotu, aby 
pokrzepić ducha tych drużyn kresowych 
w Galicyi i na Sląsku austryackim, 
które podobnie, jak i my na Górnym 
Slasku, choć nie w tej mierze, cierpią 
pod uciskiem panoszącej się niem- 
czyzny. 

W myśl swej znanej staropolskiej 
gościnności i życzliwości braterskiej dla 
naszych śląskich drużyn sokolich, nie 
zapomnieli druhowie z Galicyi i tym 
razem o naszych Sokołach, i wysłali im 
serdeczne zaproszenie do wzięcia udziału 
w zlocie żywieckim, wiedząc o tem, że 
my z pod zaboru pruskiego najbardziej 
potrzebujemy wytchnienia i odpoczynku 
i pokrzepienia ducha do dalszej walki 
w obronie naszych skarbów narodowych, 
a takiem wytchnieniem, takiem pokrze- 
pieniem ducha jest dla nas każdora- 
zowy pobyt wśród gościnnych braci 
w Galicyi i udział w ich obchodach 
narodowych. 

Z wdzięcznością też przyjęło nasze 
sokolstwo zaproszenie i ochoczo podą- 
żyła drużyna, licząca około 30 druhów 
i kilka pań, na zlot do Żywca. Czekało 
ich tam przyjęcie nader serdeczne. Gdy 
pociąg zajechał na stacyę kolejową, 
(która znów nosi swą piękną nazwę 

ywiec w miejsce »fajnego« »Saybusch«, 
narzuconego jej samowolnie przez au- 
stryackich  hakatystów) rozległo się 
gromkie: »Czołem«! z długiego i barw- 
nego szeregu ustawionych na peronie 
dziarskicn Sokołów i nadobnych Soko- 
lic, poczem prezes gniazda żywieckiego, 
druh Dalkiewicz w krótkich, lecz ser- 
decznych słowach przywitał swych 
gości śląskich, których następnie w sze- 
regu odprowadzono do ich kwatery. 

Żywiec jest to miasteczko, liczące 
około 5000 mieszkańców, skromne, 
o krętych i wąskich lecz czystych uli- 
cach z staremi przeważnie domkami, 
z których dużo atoli odznacza się czy- 
stym stylem góralskim, rysując się ma- 
lowniczo na ciemnym tle Beskidów. 


Miasteczko to, zazwyczaj zapewne ciche | 


i głuche, podczas Świąt przywdziało 
szaty uroczyste i zawrzało życiem gwar- 
nem i wesołem. Nie było zapewne 
domu, któryby nie był przystrojony 
w zieleń, godła i napisy kie 
i czerwono-białe chorągwie, nie wyjmu- 
jąc dworca kolejowego, ratusza i gma- 
chu w którym mieści się dyrekcya dóbr 
arcyksięcia austryackiego. 

Q godz. 11 przed południem z wspa- 


niałej sokolni wyruszył uroczysty po: 
chód z sztandarem przy dźwiękach 
orkiestry Sokoła krakowskiego do sta- 
rożytnego kościołka św. Krzyża na mszą 
sw.; na czele kroczyła drużyna So: 
kołów z Górnego Śląska, a nastę« 
pnie 360 umundurowanych druhów 
okręgu krakowskiego. Po mszy św. 
podczas której odśpiewano  chóralnie 
kilka patryotycznych pieśni, wyruszono 
na rynek przed ratusz, gdzie imieniem 
reprezentacyi miasta Żywca serdecznemi 
słowy powitał zgromadzonych p. dr. Michał 
Kornicki, a zwracając się szczególnie 
do gości z Górnego Śląska, rzekł, że 
w braterstwie, które nie uznaje słupów 
i rozgraniczeń, upatruje czynnik we- 
wnętrznego odrodzenia ojczyzny. 
Następnie przemawiał prezes okrę: 
gowy druh Władysław Turski z Kra- 
kowa, który dziękując miastu i repre- 
zentantom zaserdeczne przyjęcie, zwrócił 
uwagę wszystkich na źródłosłów nazwy 
miasta Zywiec, który może był symbo- 
lem odrodzenia się miasta z gruzów, 
tego miasta, ponad którem wiały burze 
czeskie, węgierskie i szwedzkie, które 
niszczył pomór, które w gruzy zmieniała 
ręka zbójników lednickich i żywiołowa 
siła ognia. I oto mimo klęsk, wojny, 
i moru ognia, miasto Żywiec żywie 
i oto staje się teraz symbolem dla oj- 
czyzny naszej, która moc odrodzenia 
czerpie zidei karności, łączności i umi- 
łowania tego wszystkiego, co ziarna 
zdrowe sieje w jesiennej dobie, w na- 
dziei plonów żyznych. i 
Po tych przemówieniach odbyła się 
uroczysta defilada drużyn sokolich przed 
starszyzną sokolą reprezentacyami miasta, 
i Sokołami z Gornego Śląska. | 
O godz. I w południe wielka sala! 
»Sokoła< zapełniła się gośćmi i Soko- 
łami, którzy zasiedli do wpólnego obiadu 


i 
i 


- przy stołach, ustawionych w trzech dłu-, 


gich rzędach, przy których wrzało jak! 
w ulu od wesołej pogawędki, serde-! 
cznych‘powitań i wzajemnego zaznajo- 
mienia się. Szereg przemówień rozpo-; 
czął prezes gniazda żywieckiego, druh) 
Dalkiewicz, który jako gospodarz ser- 
decznie dziękował zebranym za tak; 
liczne przybycie, poczem prezes związku | 
sokolego druh Fischer ze Lwowa w pię-| 
knem przemówieniu wyjaśnił zasadniczej 
cechy, które pozwalają przypuszczać, že! 
Sokolstwo polskie jest i nie jest woj-! 
skiem. Nie są wojskiem sokoli, bo nie 
pobierają żołdu, lecz służą z miłości 
idei; nie są wojskiem, bo nie traktują 
sokolstwa jako zawód; są zaś żołnie- 
rzami, bo kto wojuje, jest żołnierzem, 
a Sokoli wojują z samymi sobą, z własną: 
niekarnością, niełącznością, nieposłu- 
szeństwem, gnuśnością. Zakończył swe. 
przemówienie toastem na cześć gości 
górnośląskich w ręce prezesa okręgu, 
śląskiego druha dr. Seydy z Katowic. | 

Następnym mówcą był druh Turski! 
z Krakowa, który wskazując na wolę 
kapłana obywatela, spełnił toast naj 
część duchowieństwa polskiego, poczem į 
zabrał głos druh dr. Seyda z Katowic, 
aby podziękować za serdeczną staro- | 
polską gościnność sokolstwa galicyj- | 
skiego. Wprawdzie w niezbyt wielkiej 
liczbie przybyli Górnoślązacy na zlot, 
lecz nie może to być poczytanem za 
niechęć i brak wdzięczności dla sokol- 
stwa polskiego w Galicyi, od którego 
sokolstwo polskie z zaboru pruskiego, : 
będące tułaczem na własnej ziemi, na. 
każdym kroku doznaje dowodów przy- 
chylności, lecz powód jest ten, Że 80- 


cisza nocna, 


olstwo nasze składa się przeważnie 
z ludzi, którzy ciężko pracować muszą 
na kawałek chleba, a stąd każda dalsza 
podróż stanowi dla nich poważną kwe- 
styę pieniężną. »>Zloty Wasze — wy- 
wodził mówca — są również i naszem 
świętem narodowem i, przybywając na 
nie, przynosimy Wam serca wszystkich e. 
Przemówienie to zakończone toastem na 
cześć Sokoła żywieckiego, wywołało 
wielki zapał wśród zebranych, a mówcę 
chwycono na barki, wśród rzęsistych 
oklasków wznosząc gromkie okrzyki na 
cześć Górnoślązaków. 

W dalszym ciągu przemawiało jesz- 
{cze kilku mówców, a jako ostatni 
|wzniósł druh Ptak, prezes Sokoła wło: 
iściańskiego z  Bieńczyc, tradycyjny 
|toast:: Kochajmy się! 

O godz. 4 po południu rozpoczęły 
się publiczne ćwiczenia na boisku, i to 
| ćwiczenia wolne, ćwiczenia na przyrzą- 
[daeh w 27 zastępach, ćwiczenia ma- 
czugami, ćwiczenia laskami Sokolic, 
reje kolarzy i ćwiczenia lancami. Cwi- 
czenia te, w których brało udział około 
= druhów, były wspaniałym przeglą- 
dem sprawności, umiejętności i karności 
sokolej, a przeciągłe brawa i głośne 
»Czołem« były nagrodą tak dla drużyn, 
jak i ich kierowników. 

Z publicznemi ćwiczeniami zakoń- 
czyła się także część oficyalna zlotu, 
natomiast tem bardziej ożywioną stała 
się część pontna, i wieczorem w mniej- 
szych kółkach niejeden jeszcze wznie- 
siono toast przyjaźni i zbratania, zanim 
zstępując z milczących 
szczytów gór okolicznych, zapanowała 
także nad miasteczkiem. 
| W poniedziałek nowe święto sokol- 
jskie. O godz. 9 rano wyruszył pochód 
uroczysty z gmachu »Sokoła« do miejsco- 
wego gmachu »Sokoła<, gdzie miała się 


l odbyć i uroczystość poświęcenia nowego 


sztandaru. Pochód, w którym brały 
udział straże pożarne, żywiecka i zabło: 
cka, stowarzyszenia, cechy, Sokoli 
b Górnego Sląska i wreszcie długi sze- 
jreg Sokołów galicyjskich, posuwał się 
ulicami przy dźwiękach 
'a z okien panie opsypywały uczestni- 
ków pochodu wiązankami kwiatów. 

| Po Mszy św., podczas której śpiewał 
[akademicki chór krakowski, nastąpiła 
ceremonia poświęcenia sztandaru, który 
trzymało ośmiu prezesów drużyn sokolich, 
— poczem jeden z księży kanoników 
w podniosłych słowach . podniósł zna- 
¡czenie uroczystości. Po odśpiewaniu 
pieśni patryotycznych opuszczono kościół 
Rasoke dźwięków muzyki, ruszono do 
¡gmachu »Sokoła« i tu przed nowym 
sztandarem przedefilowały zastępy sokole, 
| straż ogniowa, cechy i. t. d. Po defi- 
„ladzie i oddaniu hołdu wniesiono sztan- 


orkiestry, s 


dar do gmachu, 
janie do drzewca pamiątkowych 

srebrnych i złotych. Pi 

wbił druk Ksawery Fischer, j o prez 
Związku, następnie Władysław 

jako prezes okręgowy, poczem wbij jali 
gwoździe delegaci gniazd sokolich, Bór. 
poracyi handlowych i rękodzielniczych 
miast itd. Huczne oklaski odezwały się 
znów, gdy także druh Seyda z Kato- 
wic wbił gwóżdź srebrny w imieniu 
okręgu śląskiego Sokołów polskich, 
a tak samo gdy pojawił się na estra- 
dzie druh Ptak z Sokoła włościań- 
skiego w Bieńczycach. Gwożdzi wbito 
razem 120 w drzewce nowego sztan- 
daru. — Nastąpiły przemówienia prze- 
zesa i chorążego żywieckiego, poczem 
chór akademicki z Krakowa odśpiewał 
kilka pieśni i odbyły się popisy na 
skrzypcach i fortepianie. Po południu 
odbył się na przekształconym na lasek 
boisku festyn, który pomimo dotkliwego 
zimna udał się znakomicie, a wreszcie 
wieczorem odbyła się w Sokolni zabawa 
z tańcami. 

Tak długo atoli nie pozostali już 
Sokoli śląscy, gdyż reszta ich odjechała 
wieczornym pociągiem ku Katowicom, 
a jeszcze i w chwili odjazdu nie za- 
pomniano o naszych Sokołach, gdyż 
posypały się do ich wagonów kwiaty, 
jako ostatnie pożegnanie z nadobnych 
rączek. 


I skończyły się dni świąteczne dla, 


naszych Sokołów i znów powrócili oni 
do tej szarej pracy i ciągłej a zaciętej 
walki, lecz wrócili silniejsi, bo pokrze- 
pieni na duchu, a pamięć tych ehwil 
kilku spędzonych wśród serdecznej braci 
sokolskiej i gościnnego obywatelstwa 
żywieckiego pozostanie na zawsze je- 
dnem z tych silnych ogniw, łączących 
pomimo granic i kordonów w jednę nie- 
rozerwalną całość wszystkich synów 
wspólnej Matki Ojczyzny. 


Polska. 
Zabór pruski. 


„Hakatystyczne Świątki.* 


Żydowski »Posener Tageblatt« za- 
mieścił z okazyi Zielonych Świątek ar- 
tykuł wstępny, z którego podajemy 
następujący. charakterystyczny wyjątek; 

»Żielone Świątki to święto dzięk- 
czynne, a zarazem także wesołe święto. 
Także i tutaj spotykają się niemczyzna 
z chrześcianizmem. (!) Idźcie i nauczaj- 
cie wszystkie narody, owo poselstwo 
apostolskie świadczy, iż nauka chrze- 
ściańska nie jest ugruntowaną na bo- 
jaźni przed Panem. Nie zaparcie się 
życia, Tę wiara w życie, nie bez- 


gdzie odbyło się pk 


żydów. Dnia II czerwca 
| się bijatyka i trwała do późnej nocy, 


'rzaniu robotników. 


cayane’ życie, lecz. walka | zapaży Gel 


- najwyższy . stanowią jądro nauki Chry- - 


stusowej. 1 tak przypominają nam Zie- 
lone Świątki obowiązek, abyśmy po- 
mimo wszelkich niepowodzeń i przesz- 
kód, które nam stają w drodze, prowa- 
dzili dalej mężnie walkę (l) aż do 

abe nT 7 końca. Małą garstkę sta- 
nowili ci, którym polecono troskę o roz- 
szerzenie chrześciaństawa. Szczupłą jest 
także liczba tych, (Hakatystów! Przyp. 
Red.) którzy społeczeństwo niemieckie 
uwolnić zamierzają od żywiołu obce- 
go, (() który nam się narzucił, (!) od 
błędów i niekórzyści »kultury« wielko- 
miastowej. Lecz w coraz to szersze 
koła wnika przekonanie o konieczności 
działania razem z nami, (hakatystami!) 
wskazania nnszemu młodemu lecz ży- 
wotnemu społeczeństwu dróg, po któ- 
rych naprzód postępować będzie, nie 
stając się przytem niewiernem sobie 
samemu. < 

Oto filozoficzno - żydowsko - hakaty- 
styczne pojmowanie znaczenia Zielonych 
Świątek. 

Proces prasowy. 

Panu  Rożanowiczowi, redaktorowi 
»Głosu Sląskiego<, wytoczono proces 
za przedrukowanie w dodatku niedziel- 
nym do »Głosu« wiersza z gazet war- 
szawskich. W wierszu tym dopatrzyła 
się prokuratorya niebezpieczeństwa dla 
całości Prus. Cenżura warszawska wiersz 
ten przepuściła, 


zabór rosyjski. 


Rzeź żydowska. 
Z Warszawy donoszą pod dniem 


"13 czerwca, że w forlecy gubernialnej 


Brześcu przyszło w pierwsze święto do 
krwawych rozruchów antyżydowskich, 
które trwały także przez cały poniedzia- 
łek. Z powodu zmobilizowania 19 kor- 
pusu armii napływają tam masami rezer- 
wiści, którzy rzekomo  napastowali 
rozpoczęła 


zamieniając się w końcu w prawdziwą 
rzeź. Rezerwiści piechoty dali salwę 


'ostremi nabojami i zabili 28 żydów, 


a 34 ranili. Wiele składów zburzono 


` doszczętnie. 


Socyaliści grożą. 


Polska Partya Socyalistyczna w Kró- 
lestwie wydała odezwę, skierowaną prze- 


| ciwko tym pismom warszawskim, które 
, odważnie i otwarcie wystąpiły przeciwko 


teroryzmowi socyalistycznemu i podbu- 
Odezwa lży te 
pisma ostatniemi słowy, redaktorów ich 
nazywa »niecnymi ludźmi, za pieniądze 


/ oczerniającymi rewolucyonistów« iludźmi 
| ənie lepszymi od żandarmów carskich. 
- Odezwa 


wylicza: SASA: ZAWIE: 


»Słowo<, »Kuryer Polskie, Dziennik dla. 
wszystkiche, »Rolęs i »im podobne<| 
pisma, zapowiadając, że »>wszelkiemi 
sposobami będzie starała się przeszka- 
dzać ich szerzeniu się wśród klasy robo- 
tniczej « 

Równocześnie próbują socyaliści wy* 
wierać terror na niemiłe sobie organy. 
Onegdaj ogłosił » Dziennik dla wszyst- 

iche, że redaktor jego pisma, pan 
Szczepan Jeleński, otrzymał znów wyrok 
śmierci. Jak wiadomo, P. P. S. zaprze* 
cza od czasu do czasu, jakoby podobne 
wyroki były wydawane z jej ramienia. 
Gdy jednak pisma po wybuchu na ulicy 
Miodowej doniosły, iż w łonie partyi 
P. P. S. nastąpiło wyodrębnienie się 
zwolenników terroru od partyi utniarko» 
wanej, »Naprzód« zaprzeczył temu, 
stwierdzając, iż »Organizacya spiskowo- 
bojowa« P. P. S. idzie ręka w rękę 

całością partyi. 


Á Ą 


Wiadomości ze świała. 


Rozdział Norwegii i Szwecyi. 


Sprawozdawca dziennika »Morning 
Leader« w Kopenhadze donosi, że 1b- 
sen na wiadomość o rozdziale Norwe- 
gii i Szwecyi zawełał: »Cieszę się, że 
ostatecznie należeć będę do zupełnie 

olnego państwa*«. 

Paryski korespondent »Lok. Anz.« 
rozmawiał z żyjącym w Paryżu zna- 
nym norweskim poetą Jonasem Lie, 
który oświadczył, że rząd norweski nie 
zagalopuje się w awanturniczą polityką 
związkową. Norwegia pragnie przede- 
wszystkiem utrwalić lepszą podstawę 
swego handlu morskiego. Jak długo 
obecne prowizoryum potrwa, trudno 
przewidzieć. Norwegia ma dla szwedz-. 
kiej rodziny królewskiej niekłamaną 
sympatyę, która tem przedewszystkiem 
została zadokumentowaną, że wyswobo- 
dziła króla z niemożliwej sytuacyi, w 
jaką go wpędziła fałszywa polityka 
szwedzkiej izby. 

»Berl. Tagebl.« donæi z Chrystya: 
nii, że biorą tam górę prądy republi- 
kańskie, które chcą w Norwegii zapro- 
, wadzić rzeczpospolitą.. Widoki powoła- 
nia na tron norweski trzeciego syna 
króla Oskara stają się coraz mniejsze, 
zwłaszcza, że i naród szwedzki niechę- 
tnieby widział. powołanie jednego z 
Bernadottów «na tron norwegski. 

„Wypadki w Norwegii spowodują 
zmiany w łonie gabinetu szwedzkiego. 
Na to wskazują ostre ataki, jakie prasa 
wystosowała pod adresem szwedzkiego 
prezesa ministrów i miuistra skarbu. 


Teod. Tom. Jeż. 


Siostrzarie dusze. 
Powieść. 


32) (Ciąg dalszy.) 

Lecz tłumy odrywały go od pracy, 
a odrywanie przeszkadzałoby mu stać 
się godnym miłości, która w jego wy: 
obrażeniu do rozmiarów majestatycznej 
urosła piękności. Więc, zadośćuczynie- 
nia tej ostatniej wziął się do óbrazu, 
'ażeby po ukończeniu dopiero tego ma- 
lowidła wystąpić przed publicznością. 
Mówił sobie w duchu: 

— Ona da mi miłość; ja jej miłość 
l w dodatku sławę. 

I pracował — pracował bez wy- 
tchnienia. Profesor edukował pchły, 
a on nie odstępował od sztalugi. Obraz 
rósł pod jego pędzlem, coraz to więcej 
nabierał wyrazu i życia, coraz to mo- 
'eniej uwydatniała się w nim głęboka 
|myśl, którą Prosper wydobywał z płótna 
iz miłością, spotęgowaną tą drugą mi- 
ilością, która jakby stała nad nim i na- 
pędzała: 

,  — Dalej!... naprzód!... dalej!... 
‘od ciebie arcydzieła... 

Jedynem wytchnieniem, na jakie so- 
‘bie pozwalał, było odwiedzanie sąsiada, 
który posiadał fotele i kanapy na sprę- 
żynach. Wychodził do sieni, wyciągał 
jsię, aż w ramionach trzeszczało, otwie- 
[ral ostrożnie drzwi od akademii, wcho- 
jar i rzucał się na fotel lub na ka- 


chcę 


pę. Profesor wykładał mu tajemnice - 


ojej sztuki i swego świata. Mówił 
akcentem człowieka zadowolonego 
woim losem. 


3 M — Pohla, panie, takie mizerne, ma» 


lutkie stworzonko, może dać to, za czem 
tyle ludzi na próżno goni... szczęście, 
Nie skończyłbym, gdybym zechciał wy- 
liczać przed panem wszystkie chwile 
szczęścią, jakich od piętnastu lat do- 
znałem. Nie potrafiłbym opisać panu 
uniesienia mego, gdym odkrył pojętność 
w Julce. 

— W jakiej Julce?... 

— W tej, co z niej na mnie sko- 
czyła. Nazwałem ją Julką na pamiątkę 
jej... Ona już od dawna nie żyje... 

— Co za ona? 

— Pchła, ta druga Julka, bo o tamtej 
nic nie wiem. Tamta wyszła za mąż 
za bogatego szlachcica, a ta została ze 
mną do śmierci. Sprawiłem jej pogrzeb 
z wojskowemi honorami i złożyłem ją 
w trumnie, która stoi ot tu... 


Pokazał malutkę alabastrową urnę, 
a w niej trochę delikatnego białego pu- 
chu, na którym widzieć się dawał czarny 
punkcik. 

— To jej zwłoki nabalsamowane. 

Z urny, po odkryciu jej, rozeszła się 
woń na cały pokój. 

Profesor wpatrzył się w czarny 
punkcik ze łzami, po chwili westchnął, 
nakrył urnę i postawił ją na pulpicie. 

— Można być szczęśliwym, byle 
>» trafić na właściwą drogę, na 

drogę odpowiednią usposobienia czło- 
wie 
— Pan więc usposobionym jest do 
uczenia pcheł — zauważył Prosper. 

— Nie... Do rozkazywsnia... Ucze- 
nie jest tylko środkiem, za pomocą 
którego wprawiam pchły w posłuszeń- 
stwo... 

— Możliwe tylko ze zwierzętami... ` 

— Tak... To też do tego doszedłem 
przekonania, że człowiek istotnie:szczę+ 


śliwym może być tylko w otoczeniu zwie-_ 


rząt, bo tam wola jego nie zna granic. 


Patrz pan... 

Otworzył kilka pudełek, stojących 
rzędem na biało okrytym stole i za- 
komenderowawszy »marsz |<, dał znak 
` malutkim dzwoneczkiem. Na ten znak 
z pudełek wyroiły się pchły. Zakomen- 
'derował: »w batalionowe kolumny, for- 
muj się!« Pomiędzy pchłami zrobił 
się ruch, z którego po chwili wytwo- 
 rzyły się trzy kwadraty, każdy w ośm 
szeregów. 

— To jest pułk z trzech batalionów, 
'to pułkownik ze sztabem. 

Tu pokązał trzy pchły, stojące nieco 
` opodal przed frontem środkowej ko- 
| lumny. 

— Widzisz pan?... Nie mamże być 
dumnym, nie mamże być szczęśliwym, 
żem doprowadził pchły do takiej do- 
skonałości i takiego posłuszeństwa! 
Z niemi czuję się panem, królem, samo- 
władcą... 

— Cóż z tego za pożytek na teraz, 
lub na przyszłość? — zapytał Prosper. 

— Pożytek? — odparł profesor i ra- 
mionami ścisnął. 

— Gdy. pokazuję te cuda ludziom, 
zbiegają się, dziwią i płacą. To dla 
mnie. A dlu ludzi? chwilka zapomnie- 
nia. Oto i pożytek, nie licząc w to 
tego zadowolenia, które stanowi oso- 
„biste moje szczęście... szczęście, któ- 
“remu jednej rzeczy ylko brak, a to 
zemsty... Chciałbym jej (tu odniósł 
„ głos), jej, która wiedziała, że ją kocham, 
-i z sercem mojem igrała jak kot z my- 
„szą, pokazać, żem potrafił stworzyć so- 


„pie szczęście bez niej. O gdybym się 


a. na niej zemścić l... 

ienie zemsty wyrażał przy 
każdej a sposobności. Prosper miał go 
za pewien rodzai fiksata. którego umysł 


REECE aa de aaa O się w zaczarowanem kółku. Słu- 
chał go więc jednem uchem. Wyłleżaw- 
szy się więc w fotelu, lub na kanapie 
i wyprostowawszy skurczone przy ma- 
lowaniu członki, powracał do malo- 
wania. 

Malował bez przerwy, wyjąwszy, że, 
dwa razy musiał się oderwać. Raz na 
wezwanie księcia, który go listownie za- | 
prosił do siebie. 

— Prosiłem cię — rzekł, gdy E PTA 
wszedł do niego — dla tego, że Ar- 
mulph rozbija się za tobą po mieście... 
Był u mnie kilka razy, dopytywał się 
o twój adres i wiem, że dopytuje się 
wszystkich. A wiesz, ponieważ nastę- 
pstwo dopytywania przewidzianem jest 
przez pismo święte »szukajcie a znaj-| 
dziecie«, jeżeli przeto chcesz następstwa 
tego uniknąć, to zakolaczmy do drzwi! 
Armulpha, a otworzą nam. Tym spo- 
sobem zabezpiczysz się przeciwko wizy, 
cie bankiera. 

'— A toć chyba skaranie boskie, to 
dopytywanie się o mnie tego Krezusa! 
— odparł Prosper. 

— W publiczności naszej zawiała| 
moda na ciebie. »Vox« salonowego | 
»populi< wrzeszczy w niebogłosy, żeś 
znakomity. Ten jest powód bardzo na- 
turalny, dla którego bankier pragnie do 
twojej zajrzeć pracowni... Lecz pró-| 
żność jego bardziej będzie zadowol-| 
nioną, jeżeli zajrzysz do niego i kiwniesz. 
bez znaczenia głową przed paru obra- 
: zami, rozwieszonymi na ścianach jego 
salonów. 


— Ha! to niechże tak będzie... 3 


Chodźmy... 5 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


__ mocarstwo. 


wegia. ; 


 j Austro-Węgry a Szwecya i Nor- © 
N Í Wobec tego, że niektóre dziennik 


porównały stosunki austro-węgierskie 

szwedzko-norwegskich, oglasza »Pe- 
ster Lloyd« dłuższy artykuł, w którym 
oświadcza, że porównanie to jest poni- 
żeniem Austro-Węgier, a zwłaszcza 
|Węgier, bo i geograficzne położenie i 
historya rozwoju stwierdzają, że Austrya 
i Węgry mogą tylko istnieć jako jedno 
Rozdzielenie monarchii na 
dwa państwa sprowadziłoby opłakane 
stosunki. Nie tylko narodowe i pań- 
stwowe stosunki, ale i dynastyczne 


, 


' stwierdzają konieczność istnienia jedne- 


go mocarstwa Austro-Węgier. 


Zamordowanie austro-węgierskiego 
wicekonsula. 
| Paryż. Z Tangeru donoszą, że d. 
9 b. m. wieczorem napadło w Mazegan, 
|mieście portowym w Marokko, 4 Ara- 
/bów. wicekonsula angielskiego i austro- 
|węgierskiego Maddena, zasztyletowali go 
1 okradli, a żonę jego ciężko -zranili 
strzałem rewolwerowym. Zastępcy ang. 
i austr. wystosowali do sułtana energi- 
czny protest, Mordercy uciekli. 
Londyn. >»Daily Chronicle: donosi 
z Tangeru: Wczoraj zamordowano tam 
zastępcę Raizuli.  Raizula wysłał do 
Mazagan innego swego pełnomocnika, 


celem ujęcia morderców wicekonsula 
Maddena. 
Wiadomości potoczne. 


Śląsk. 


Katowice. W tutejszym obwodzie prze= 
mysłowym już od dłuższego czasu kręci 
się jakiś sprytny oszust. Zgłasza on 
się z świadectwami stemplowanemi pod- 
robionym stemplem raciborskiej policyi 
do różnych gospodarzy, biorąc zaraz 
zadatek, jeżeli zostanie przyjęty. Pod 
pozorem zabrania swych rzeczy oddala 
się z zadatkiem w kieszeni, lecz się już 
więcej nie pokazuje, wywodząc łatwo- 
wiernych gospodarzy w pole. Ostrze- 
gamy więc naszych czytelników, by pod 
żadnym warunkiem nie dawali żadatku 
ludziom, których nie znają, lub których 
[nie są pewni. 

Laurahuta. Przy składaniu konwi 
przeznaczonych dla handlarza M. spo- 
strzegł jeden z urzędników kolejowych, że 
w jednej konewce zamiast mlekaz najdo- 
|wały się dwa żywe psy. M. spokojnie złożył 
swój towar na wózek i chciał już od» 
jechać, gdy dozorujący urzędnik zwrócił 
mu uwagę na swe odkrycie. Następnie 
zameldował wypadek zarządowi kolejo- 
wemu, który zaskarżył mleczarza M. 
o sfałszowanie transportu. 

Załęże. W sprawie pielgrzymki do 
Częstochowy otrzymujemy z Załęża na- 
'stępującą korespondencyę. 
| 2 różnych stron otrzymuję listy z za- 
pytaniami, czy i tego roku odbędzie się 
pielgrzymka do Częstochowy. Wobec 
tego oświadczam, że tegoroczna piel- 
grzymka została odroczoną do 15 sier- 
pnia b. r., mianowicie do święta Wnie- 
bowzięcia P. M., ponieważ władze pru- 
iska i rosyjska nie dałyby odpowiedniego 
pozwoleństwa z powodu grasującej za- 
razy tężca karku. 
| Chociaż więc czas jeszcze dość da- 
jleki, pomimo tego gotujemy się już 
terąz, by módz jak najwspanialej uczcić 


tę kochaną Królową naszą i Opiekunkę 


ludu polskiego w Częstochowie i nie 
'zważajmy na żadne ociąganie lub po- 
śmiewiska innowierców i zepsutych ka- 
tolików. Tegoroczna pielgrzymka będzie 
bardzo wspaniała, gdyż z powodu po- 
swięcenia nowo odbudowanej wieży 
przy kościele Jasnogórskim, odbędą się 
w Częstochowie wielkie uroczystości. 

/zywam więc wszystkich współrodaków 
górnośląskich, ażeby w tej pielgrzymce 
Wzięli jak najliczniejszy udział, i nie 
jzważali na wygadywania »Gazety Kato- 
lickiej<, która pomimo, że jest katoli- 


| Jkie” niedobrym okiem patrzy na wszyst- 


ie te zamiejscowe wędrówki do miejsc 
Józef Sittek. 
Od komitetu górników 


świętych. 
Chorzów. 


W Chorzowie dochodzi nas następująca 


Odezwa z prośbą o umieszczenie jej. 
Jak każdy rok, tak też i tego roku 
[odbędzie się nabożeństwo do św. Bar- 
ka? dla wszystkich tutejszych górni- 
tów, Uroczystość odbędzie się w przy- 


‘Sela niedzielę 18 czerwca br. z pocho- 


muzycznym. 
orządek uroczystości jest następu- 
: O godz. 9 rano wszyscy górnicy 


powinni się zgromadzić w 


' z najgorliwszy 


ch ubio- 
rach (kitlach) na sali pana Beńkiego, 
(0) godz. 9°} wymarsz na nabożeństwo 
do kościoła z sztandarem św. Barbary 
na czele. Pochód poprzedzać będzie 
tutejsza nowo założona kapela muzyczna. 
Po nabożeństwie wróci się znów w po- 
chodzie na salę Beńkiego, gdzie nastąpi 
dalszy ciąg programu uroczystości. 
Uprasza się więc wszystkich górni- 
ków ażeby jak najliczniejszy udział 
wzięli w tej uroczystości, która służy 
jedynie na powiększenie chwały patronki 
naszej św. Barbary i na podziękowanie 
jej za łaski otrzymane przez cały prze- 
ciąg zeszłego roku. 
Komitet górników w Chorzowie, 


Bytom. Fotograf p. Liebert sprze- 
dał kupcowi p. Rudolfowi Baumanowi 
swój przy ulicy tarnogórskiej położony 
dom za 160,000 marek. 

Bobrek. Ks. kardynał Kopp przy- 
jedzie na tutejszy dworzec w sobotę 
około godziny 6 wieczorem z pociągiem 
pospiesznym, gdzie zostanie przez 
ks, dziekana Konietzkiego i całe ducho- 
wieństwo przyjęty. Ztąd pojedzie ka- 
retą aż do pierwszej bramy tryumfalnej, 
gdzie przywita go zarząd gminny i ko- 
ścielny. Następnie uda się do kościoła, 
poprzedzony przez różne bractwa i to- 
warzystwa.. W niedzielę rano o godz. 6 
będzie poświęcał nowo wybudowany 
kościół, następnie będzie udzielał sakra- 
mentu Bierzmowania około 1800 oso- 
bom. 

Ruda. Tutejsza gmina zamówiła 
u ogrodnika p. Omońskiego 5600 me- 
trów długi wieniec, który musi być go- 
towy do 21 czerwca b. r. Wieniec ten 
służyć ma na dekoracyę nowo wybudo- 
wanego kościoła, który w tym dniu zo- 
stanie poświęcony. Wszystkie roboty 
dekoracyjne oddane zostały p. budowni- 
czemu Koszlowi. ; 

Wirek. Jak naszym czytelnikom 
wiadomo, stało się przed 10 laty 
na tutejszej kopalni »Błogosławięństwo 
Boże« wielkie nieszczęście, którego 
ofiarą padło aż 25 osób pomiędzy nimi 
także kilku sztygarów. Otóż w zeszłą 
sobotę trafiła Io-letnia rocznica owego 
nieszczęścia, i postanowiono obchodzić 
ją uroczyście. Cały dzień nie praco- 
wano, a ks. proboszcz Gutsfeld odpra- 


. wil w kościele za nieboszczyków mszę 


żałobną, po której wygłosił długą prze- 


mowę komemoracyjną. 


Smolna pod Rybnikiem. W tych 
dniach odbyły się w tutejszej wiosce 
wybory wójta i ławników gminnych. 
Na miejsce ławnika p. Franciszka Wo- 
jaczka wybrano chałupnika Franciszka 
Wieczorka. Na wójta gminy został po- 
nownie wybrany p. Bernard Dorison, 
który trzymał ten urząd już przez 13 
lat. Zażywa on tutaj ogólnego szacun- ` 
ku, czego dowodem jest ten ponowny 
wybór na wójta. 

Racibórz. Ks. kardynał Kopp na- 
dał w tych dniach dziekanowi bienkow- 
skiemu ks. Hrabakowi i raciborskiemu 
kuratusowi ks. Krahlowi tytuł radców 
duchownych. 

Rudniki, 
Radnika już 


od Raciborzem. Ludność 
awno jest znaną w pow. 


raciborskim ze swego nieokrzesanego 


charakteru, lecz żeby napastowano tam 
bez wszystkiego spokojnych ludzi, po- 
mimo że jest na miejscu pruski żandarm, 
tego się po Rudniczanach żaden nie 
spodziewał Otóż w drugie święto Zie- 
lonych Świątek poszło sobie kilku mło- 
dzieńcow ze Strzybnika do obok leżą- 
cego Rudnika na przechadzkę. A ;po- 
nieważ był tam bal, zaczęli sobie 
tańczyć i cieszyć się wesoło, nie zacze- 
piajęc nikogo. To się nie podobało 
panom Rudniczanom i zaczęli szukać 
okazyi do bójki. A jak przysłowie 
mówi, że kto szuka, ten znalezie, tak 
też i oni szukając, znaleźli sposobność 
do zaczepki gości. Mieli oni bardzo 


wielką chęć skosztować skóry gości, lecz - 


ci byli o tyle rozumniejsi, że zamiast 
bić się, zawezwali pomocy miejscowego 
żandarma, który też ich zdołał ochronić 
swą władzą. Dziwić się należy, że. 
w. wiosce, w której nawet kulturny 
»Arbeiterverein« jest założony istnieje 
jeszcze takie barbarzyństwo i dzikość. 

Pawłów pod Raciborzem. W tu- 
tejszej wiosce trafią się jeszcze tacy, 
którzy usiłują ciągle wychwalać pod 
niebiosa berliński »Arbeiterverband«, i 
chełpić się jego potęgą. I tak jeden 
zwolenników związku 
berlińskiego rozsiewa znów pomiędzy 
tutejszymi robotnikami pogłoskę, że te 


| grówcu, 


posłańca by 


“raz nawet, bytomski związek wzajemnej 

pomocy przyłączy się do berlińskiego 
aan Eea gT A to bezpodstawne kłam 
stwo, w którem ani słówka prawdy nie 
ma, bo bytomskiemu związkowi ani się 
śni o przyłączeniu się do niemieckiego 
»Arbeitervereinu:. Pewno, że berliński 
»verband« chętnieby zgodził się natopołą- 
czenie, bo by mu się przydały pienią- 
dze związku bytomskiego, bo wiadomą 
jest rzeczą, że »berliński verband« cho- 
ruje nieco na niesmaczną chorobę gro- 
szową. 

Wojnowice. W drugie święto Zie- 
lonych Świąt odprawiał tutejszy >krie- 
gerferein« uroczystość swego 50-letnie- 
go istnienia. Z tej okazyi zjechały z 
okolicznych wiosek wszystkie »krieger- 
fereiny< do Wojnowic. Przebieg całej 
uroczystości był na wskroś niemiecki, 
potwierdzając w  dobitniejszy jeszcze 
sposób, to cośmy zawsze o związkach 
wojackich pisali, mianowicie, że »krie- 
gerfereiny« mają cele jedynie germani- 
zatorskie. 
czas nabożeństwa wygłoszono, było nie- 
mieckie, pomimo że prawie wszyscy obe- 
cni »fereiniści+ są Połakami i mało kto z 
nich rozumie dobrze po niemiecku. 

Nie brakło także głównego przewo- 
dniczączego raciborskich »kriegerferei 
nów« p. adwokata Skaltza z Raciborza, 
znanego nieprzyjaciela »wielkopolskich 
agitatorów« i »galicyjskiej  chołoty«. 
Popisywał się i tam swemi zdolnościami 
oratorskiemi, rozwodząc się długo o 
znaczeniu »kriegerfereinów « i świetnych 
celach, do których one dążą. Cała uro- 
czystość zakończyła się jak zwyczajnie 
koncertem i kilku grzmotnemi »Hoch«. 


Wielkopolska. 


Wieś szlachecka Tarnowo pod 
Wągrówcem w obszarze około 700 
mórg dobrej ziemi i bardzo ładnie od- 
budowana, która dopiero w zeszłym 
tygodniu z rąk niemieckich przeszła na 
własność Domu Bankowego Drwęski 
i Langner w Poznaniu, już sprzedano 
dalej. Główny folwark w obszarze 500 
mórg nabył rodak nasz p. Franciszek 
Lyk dzierżawca probostwa z Piły; obe- 
rzę nabył dotychczasowy dzierżawca 


. tejże pan Kaźmierz Dzikowski; resztę 
"rozebrali przylegli gospodarze. 


Skoro się wieść rozeszła po Wą: 


Donner sprzedaje majątek w ręce pol- 
skie, landrat tamtejszy wysłał do Don- 
nera depeszę a następnie umyślnego 
sprzedaż powstrzymać; 
wreszcie przybył landrat nawet osobi- 
ście do Tarnowa z oświadczeniem, że 
Tarnowo bierze »Lanbank« czy też 
fiskus i to za znacznie wyższą cenę jak 
polska firma podała. Atoli landrat się 
spóźnił, gdyż Tarnowem nie decydował 


juź Donner, lecz zastępca firmy Drwęski . 


i Langner, w skutek czego landrat od- 
jechał z kwitkiem. 
Nowonabywcom »Szczęść Bożel« 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 


Paryż, 14-go czerwca. Z Peters- 
burga donoszą, że na terenie mandżur- 
skim przyjdzie do walnej bitwy pierwej, 
niż się rozpoczną oficyalne pertraktacye 
pokojowe. 

Petersburg, 14-go Cczerwa. Ruś 
donosi z Mandżuryi, że starcia obu 
armii oczekiwać należy lada dzień i że 
starcie to będzie rozstrzygające, gdyż 
bitwa rozwinie się na całej linii. 

Berlin, 14-go czerwca. »Loc. Anz.« 
otrzymał z Tokio depeszę, że Liniewicz 
jest formalnie otoczony i znajduje się 
w pozycyi bez wyjścia. Jeżeli bezzwło= 
cznie nie nastąpi pokój, Liniewicz z całą 
armią będzie wzięty, a armia japońska 
będzie święciła na lądzie takie tryumty, 


jak flota japońska pod Cuszimą. 


Berlin, 14 czerwca. »Berl. Tgbl.« 
donosi z Petersburga z autentycznego 
źródła, że koła rządowe rosyjskie już 
od dwóch miesięcy przygotowywały się 
do zawarcia pokoju. Minister skarbu 
złożył oświadczenie, że jeżeli wojna 
dłużej potrwa, to on nie będzie w sta- 
nie uskutecznić wypłaty, gdyż znikąd 
już nie otrzyma pieniędzy. Również 
Liniewicz donosił, że w jego armii pa- 
nują najgorsze stosunki, że szerzy się 
propaganda rewolucyjna, za którą bar- 


„dzo wielu oficerów i żołnierzy stanęło 


przed sądem wojennym. — Za tę pro- 
pagandę rozstrzelano przeszło 150 ofi- 
cerów. 


Nawet kazanie, które pod- 


że dotychczasowy właściciel 


_ Rozdział Szwecyi i Norwegii. _. 
Chrystiania, 14-go czerwca. Stor« 
ting i rząd otrzymały kilkaset telegra- 
mów zrozmaitych stron kraju, zawiera- 
jących rezolucye, powzięte na licznych 
zgromadzeniach, na których wyrażono. 
stortingowi i rządowi podziękowanie za: 
energiczne wystąpienie w obronie praw. 
Norwegii i jej samodzielności. Tele- 
gramy te oświadczają gotowość ponie- 
sienia wszelkich ofiar, jakieby były ko. 
nieczne przy przeprowadzeniu zarządzeń 
stortingu i rządu. 


Zamach na ministra greckiego. 

Ateny, 14 czerwca. Gdy Delianis 
wczoraj wchodził do parlamentu, za- 
wodowy gracz, Gherakoris, pchnął go 
nożem w brzuch. Delianis jest bardzo 
ciężko ranny i leży w agonii. Każdej 
chwili obawiają się śmierci. Mordercę 


uwięziono. Tłumy chciały go zabić na 
miejscu. 
Paryż, 14 czerwca. Nadeszła tu 


wiadomość z Aten, że minister Delia- 
nis zmarł dwie godziny po zamachu. 
Sprawca zamachu szuler Gherakoris 
uwięziony, nie umie podać powodów 
swego czynu. 

Ateny, 14 czerwca. O zamachu na 
Delianisa podają następujące szcze- 
góły: Sprawca zbliżył się do Delianisa 
w chwili, gdy ten opuszczał gmach par- 
lamentu i pocałował go w rękę, równo- 
cześnie jednak dobył noża i zadał mu 
śmiertelne pchnięcie. 

Stwierdzono, że morderca przed laty 
zabił swą żonę i wówczas skazany zo- 
stał na 18 lat więzienia. Morderca 
oświadczył, że chciał się zemścić na 
Delianisie za zamknięcie wszystkich do- 
mów gry. | 

Trzęsienie ziemi. i 

Cetynia, 14 czerwca. Ubiegłej nocy 
dało się uczuć 5 razy trzęsienie ziemi, 
przyczem w bazarze skutgarskim runęło 
5 sklepień. 


Sprawy towarzystw. 


Katowice. Czytelnia dla kobiet urządza 
w niedzielę dnia 18-go czerwca wycieczkę 
połączoną z zabawą i koncertem na Jęzorze 
w Galicyi. Wspólny wyjazd z Katowic o go-| 
dzinie 1,24 po południu. Wstęp od osoby, 
20 fenigów, dzieci wolne. O liczny udział 
członków jak i gości uprasza Zarząd: . 


Królewska Huta. Tutejszy związek 
chrześciańsko-górniczy odbędzie w _pezyszłą 
niedzielę 18 cerwca b. r. swe zwyczajłe ze- 
branie na sali p. Kaczmarskiego. Pod obrady. 
przyjdzie tegoroczna zabawa latowa, mająca się 
odbyć 16 lipca b. r., i różne inne ważne spra- 
wy. Uprasza się więc członków, ażeby jak: 
najliczniejszy udział wzięli w tem posiedzeniu. 
Goście mile widziani. Zarząd. I 


Kosztowy pod Mysłowicami. W przyszłą 
niedzielę 18-go czerwca b. r. urządza tutejsze 
towarzystwo gimnastyczne »Sokół« swą pierw- 
szą wycieczkę na Wysoki Brzeg. Z tego po- 
wodu uprasza się druhów, ażeby jak najlicz- 
niejszy udział wzięli w tej wycieczce, gdyż 
przy tej okazyi zostaną załatwione różne . 
ważne sprawy. Na miejscu wycieczki odbędą 
się ćwiczenia przygotowawcze do przyszłego 
zlotu »Sokołówe, następnie dla urozmaicenia 
wygłosi kilku druhów różne  deklamacye. 

szystkich rodaków nam przychylnych, jako 
też i tych, którzy mają zamiar wstąpić do 
naszego towarzystwa uprasza się o czynny 
udział w powyższej wycieczce. Wycieczka od- 
będzie także w razie niepogody. 

Czołem! Wydział! 

Radlin pod Wodzisławiem. Towarzystwo 
św. Barbary odbędzie swe przyszłe posiedze- 
nie w niedzielę 18-go czerwca b. r. o godzinie 
4:tej po południu na sali p. Adamczyka, Po- 
nieważ na posiedzeniu przyjią rozmaite ważne 
sprawy pod obrady, uprasza się członków 
o jak najliczniejsze przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd. 


Dla głodnych rodaków pod zaborem rosyjskim 
złożyli w dalszym ciągu: 

Antoni Janczorski I mk. Aniołka r mk. 
Wojciech Josch z Niem Piekar 1,50 mk. 
W. Sch. z Podlarysz I ma. józef z Kalisza 
1 mk, Józef Kwasigrod z Janowa 2 mk. 
K. Pietrek z Rownia I mk. P. Sch. z Rownia 
1 mk. F. M. z Boguszowice 1,50 mk. F. F. 
z Gotartowic Imk. Th.F. z Gotartowic so fen. 
W. P. z Gotartowic 50 ten. R. G. z Goiarto- 
wic 50 fen. R. K, z Gotzrtowic 50 fen. H.K, 
z Gotartowic 30 fen. Salomon z Ligoty 2 mk. 

Dota? złożono razem 412,06 mk. 

O dalsze składki bardzo prosimy. 


0d Ekspedycyl. 
W Załężu ma agencyę naszą oprócz 
innych p. Józef Sapa, skład kolonialny, 
ul. Moltkiego nr. 49, w tym samym domu, 
gdzie poczta. Przyjmuje abonament bez 


odnoszenia do domu. 7 


« 


„ROŻEK. 1. 


R WEZYR PSZ a ae Naa TEZIE EZRYCZEZ NE iaa a TY TORT SZR SZWED 


Ostatni 
z Czwartaków 


powieść z powstania 
polskiego 1830 I 3i r. 
Trzy tomy razem w gu- 


stownej oprawie kart. 
4,50 mk. z przes. bezpł. 
Zamawiać prosimy w 
księgarni ,„„Górnośląza= 
ka“ w Katowicach. 


W sobotę, dnia 3-go czerwca 
otwiera 


Konsum „Unitas“ E. 6. m. b. H. 


filią w Zabrzu 


przy ul. Doroty, w domu p. Potstady 
(Dorotheen Ecke Schulzestrasse). 


Wypełniając życzenie Szan. członków 
z Zabrza 1 okolicy, prosimy o usilne poparcie 
nowo otwierającej się filii | Zarząd. 


(Zara 
Tsu dla wszystkich 


STĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA” 


w Katowicach, ul. Beaty nr. 46. 
Historya literatury polskiej część I 25 fen., część II 50 fen. 


'Polacy w Ameryce 38 fen. 
Początki walki słowiańsko-niemieckiej 50 fen, 
Marya Konopnicka, szkic krytyczny 50 fen. 
Hipolit Taine i jego poglądy na filozofię, psychologię 

i historyę 50 fen. 
-Julian Klaczko, sylwetka literacka 25 fen. 
Kazimierz Brodziński i jego dzieła 25 fen. 
John Ruskin i jego poglądy 25 fen. 
Stanisław Moniuszko, jego życie i dzieła 25 fen. 
rsa, Wierzynek, zarys historyczny 25 fen. 
Józef Korzeniowski, jego życie i pisma 50 fen. 
O komedyach Aleksandra hr. Fredry 50 fen. 
Ryszard Wagner i jego dramaty muzyczne 50 fen. 
Fryderyk Chopin, jego życie i dzieła 25 fen, 
Aleksaude er Świętochłowski jako beletrysta 38 fen. 
Jędrzej Sniadecki, jego życie i dzieła 50 fen. 
Józefa Kremcza oglądy na sztukę i historyę 38 fen. 
Jan Kochąnowaki i - i jego dzieła 38 fen. 
Marcyza Żmiczkowska i jej dzieła 50 fen. 
Król Kazimerz Wielki, zarys historyczny 60 fen. 
O Samokształceniu 50 fen. 
Ruch i ćwiczenia cielesne 25 fen. 
Zasady estetyki w zarysie popularnym 50 fen. 
Oświetlenie współczesne 25 fen. 
Ekonomia polityczna czem jest i czego uczy 38 fen. 


Co jest filozofia i co o niej wiedzieć należy, ażeg 50 fen. 


» pó y w» m » 8 fen. 

Najdawniejsze wynalazki z, A fen. 
Wpływ umysłu na ciało 25 fen. 
Wychowanie dzisiejsze 25 fen. 
o kieaio doskonałości 25 fen. 
25 fen. 


yti wychowanie dzieci 
Pielęgnowanie dziecka w pierwszym roku jego życia 50 fen. 
Wychowanie dziecka do lat 6-ciu 50 fen. 
Jak pielęgnować dzieci zdrowe i jak leczyć chore 25 fen, 
Dla rodziców rady i wskazówki przy wychowaniu dzieci 25 fen. 
Nauczycielstwo i Lasery u 50 fen. 


it d. 
Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 
do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 


„»Górnoślązakć, 


Kattowitz O.-S. 


Polska księgarnia 


JM. Rzeźniczek w Lublińcu 


poleca swój wielki wybór 


w książkach po EWC historycznych, re- 
ligijnych, jak i modlitewnych i do nabożeństwa 
po bardzo niskiej cenie. 

Szczególną uwagę zwracam na niżej podane 


BEE" Żywoty. "337 
Żywot Wszystkich Świętych w gustownej oprawie 
już za 9,00 m., dawniej Il,00 m. 
Żywot i bolesna męka Jezusa Chrystusa i Matki jego Maryi 
w ślicznej oprawie już za £7,00 m., dawniej 18,50 m. 
Żywot Panny Maryli w zadziwiająco ładnej oprawie 
już za 12,56 m., dawniej 14,50 m. 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa oprawa najmodniejsza 
już za 8,00 m., dawniej 9,00 m. 
Książka ks. Goffinego, piękna oprawa za 5,00 m. 
Powyższe książki nieoprawne można dostać 20°/ taniej. 
Książki przesyłam franko! — Prowadzę też 


wszelkie artykuły piśmienne oraz wyroby 
apierowe jako też różne dewocyonalie, krzyże, 
güry Świętych, szkaplerze, różańce, wiązania 
do chrztu i t. d. 


Perkale 
Satyny 


Batysty 


Jionfekei z 
| =danśkiej 


|) c Szu joens, kołnierze | 


wyprzedaje. się. z powodu. skokńczącego się ; 


Mauśliny 


+ SEZONU | > 


po bajecznie niskich cenach. 


| Màterye 
| do prania) 


śliczne desenie. z: 
metr 30, 55 do 60 fen. | 8 


metr 40, 50 do 90 fen. 
metr 50, 60. do 1,00 mk. 


metr 30, 40 do 1,20 mk. [ER 


Materye na suknie 3 


czarne, białe i kolorowe 5 


20,75, 1, 1,25 co 5 mk. za mar. 
j Materye na bluzki 
zachwycające nowości. 


Materye jedwabne 


"m 


na suknie i zapaski 


od 1,/5, 220 do 5 mk. za | 
Firanki e chodniki. 


d Towary płócienne 


wszelkiego rodzaju, 
zdumiewająco tanie ceny. ` 


Taa 


Nowo zaprowadzono: 


| bielizne òla pań | 
A fartuchy dla kobiet i dzieci. f 


£o Böhm 


Katowice 
wr Rynek 8.- 


Ściśle. o stalo ceny 


„od 1- Bo, kwietnia r. b.. 


i Xołowce. 


tytko Rynck 8. , 


ROSETTE 


> | 


| Przynależności. | 
| Warsztat : 
| = reparacyjuy. 
g Th. Kostewski 


HF Nowawieś przy Wirku. 


sięgania „Bórnoślązaka” 


poleca dzieła pedagogiczne ffeuss= 


mera do bardzo prędkiej i najła- 
twiejszej nauki jezyków obcych 
bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i z kluczem pod tytułem : 


amouczek 


Polsko - Niemiecki, SĘ 
wstępny (Elementarz) po 
30, 60 fen. i I,00 mk, — kurs 
I-szy 2,00 mk., kurs Jl-gi 4 m. 
Po sko-Francnski, kurs 
I-szy 3,00 mk., kurs Il-gi 8m 
Gramatyka Bolsko-Fran- 
cuska, 3,00 mk, 
Polsko - Anglefski, kurs 
I-szy 2,00 mk. — kurs II-go 3,00 mk. 
Pola o-Ruskl, kurs I-szy 3,50 mk. 
kurs Ll-gi 4,50 mk. 
Amerykański przewocimik zroz- 
mów. mi angieiskiemi 1,25 mk. 


„Dzieje Polski“ 


z ilustracyami prze Juliana 
Baczyńskiego. Dzieło to obej- 
muje 944 stron, zawiera około 
200 pięknych ilustracyi, które 
przedstawiają portrety królów, 
hetmanów, „starożytne zamki, 
kościoły, bitwy i osiem mapek. 
Dzieło napisane językiem czysto 
olskim i tak zajmująco, że się 
je czyta jak powieść jaką. 
Cena egz. brosz. 6 mk., egz. 
karton, 7 mk., egz. opr. 7,50 mk. 
Na portoryum należy dołączyć 
30 fen. Zamawiać trzeba: 


_„Bórnoślązak”, Kattowitz 0.-8. 


Z powodu starości za- 
mierzam moje 35 mórg 
wielkie 

gospodarstwo 
z żywem i martwem inwen- 
tarzem w całości lub też 
w części sprzedać. 


Jan Grabowski, Lubsza 
pow. lubliniecki, 
(stacya kol. Stalhammer.) 


BEE DOM -g 
3 piętrowy z 24 pomieszkaniami 
w Bogucicach u prey małej 
wpłacie tanio do sprzedan 
Zgłoszenia pod lit. M. 'B. 
400 do 400 do eksped. »Górnoślązakac. 


Lepszy 


interes wiktualny 


dobrze prosperujący z handlem 
iwa w bute kac i wyssynkiem 
ezalkoholicznych napoi (p 

stanek kolejki) jest z powodu 
odebrania oberży natychmiast 
do sprzedania. Potrzeba 1200 
do 1500 mk. Zgłosz. przyjmuje 


o w . Riter, : 3 fipiny, | 
Mecznia 


syna uczciwych rodziców z od- 
powiedn. wykształceniem szkol- 
nem przyjmie od zaraz lub od 
NTT; 


B. Kiedrowski;, 
Centralna Drogerya 
Kluczborek G.-S. 


Otrzymał Pan 
R:P JUŻ PP 
mój najnowszy wspaniały 

katalog? 

Nie!! Napisz Pan zaraz pa 

takowy, który Panu natychmiast) 

za darmo i bezpłatnie przyślęj 


i Pan się przekona, jak tanio! 
Pan u mnie kupuje. 


Kołowce „Wartkoćć 


z pełną gwarancyą 


1168,50 mk, !! 


Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mki 
| 


Hermann Deutsch, 


-D in 


wysyłka rowerów. 
E e er tak tj 
- Pocztowa 10. £: PA 


ai 
weselne | 


wykonuje gustownie Hi 
drukarnia | 


„Qórnoślązaka” 


| 
Katowice | 
ulica Beaty nr. 16. | 
| 


Zegarki kieszonkowe, 
regulatory i ad 


kupuje Pan:tanio i dobrze 


E. Triffterer, Bottrop 


ul. Główna (Hauptstr) nr. zi 


4 


w pobliżu hotelu Bremer. | 


| 
m 1000 = 
sztuk 8 polskiego języka, 
zakupiłem i na żądanie wysyłam 
franko już za 1,40 mk. — Dla, 
samouków, chcących się wydo- 
skonałić w języku polskim, jak 
wogóle dla ludu górnośląskiego, 
gdzie szkół polskich nie mamy, 
powyższa gramatyka jest bardzo 
praktyczna, z której nie tylko| 
starsi, ale i dzieci mogą się 
naszego pięknego języka na=| 
uczyć. Z powodu tego, że jest) 
po bardzo przystępnej cenie, 
znajdować się powinna w każe, 
dej rodzinie. 
Należytość można w znacze 
kach pocztowych przesłać i Za”, 
mawiać pod adresem: 


Księgarnia M. Rzeźniczek . 
Lublinitz O.-S. 


ma tanio do sprzedania 


"Księgarnia „Górnoślązakać:. 


| olga atornia 


ł 
) 
4 


zaprowadzona, pewny chleb, jest w większ 


mieście górnośląskiem z 
do sprzedania. 


z powodu choroby zara 


Zgłoszenia przyjmuje ekspedy? 


cya »Górnoślązaka« pod lit. Introligatornia) 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązakae, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach, — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach. 


